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P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w a  k o sz tu je  i k o ro n ę . —  N u m e r p o je d y n c z y  k o sz tu je  20 h a l.

bojkot towarów pruskich.

Krzyżaków godni potomkowie, którzy pragną wszy
stko „oguiem i mieczem“ a co sio*nic da, „histawowo" 
zniszczyć i zagarnąć, przez wydanie znanych ustaw an- 
tipolskich —  chcą wywłaszczyć Polaków z ich własnej 
ziemi, krwią i potem zroszonej, własności od czasów 
pogańskich do dziś prawnie posiadanej — chcą- zburzyć 
kolebkę Narodu •— zniszczyć .gniazdo białego orła. —- 
W  świętem oburzeniu — broni Kię cały naród polski 
przed bezprawiem i staje do nierównej walki. Jakżesz 
bardzo musi nas boleć ta  straszna krzywda braci na
szych — nas, którzy zamieszkujemy Małopolską.. ( irody 
Czerwieńskie, część Mazowsza, PodołajirPokucia i t. d. 
nas — k tó rzy  w kra ju  zwanym dziś Galieyą, zamieszku
jem y ten kraj koronny — pod panowaniem 'austryaekłm — 
widząc różnicę między losem naszym a braci naszych 
od Poznania i G n iezna!

Tam dżicz niby — kułturna pod przewodem zbydlę- 
conych i skrompromitowanych przywódców — rozmaitych 
Pismarcków, Moltkich, Piilowów i t. d. ^zaleje wydzie
ra jąc  Połakom ich język i ziemię — tu pod rządami 
iriilo^ciwie nam panującego .Monarchy — prawdzi
wego Ojca ludó.v - ^ s a z y w a m y  wszelkich ^swobód — 
przypuszczeni do rządu w ła d z / - — wdzięczni sę
dziwemu Monarsze, niczego nie pragniemy pró«-z spokoj
nego rozwoju i gdyby nie niesnaski z bratnim narodem 
nisk im  — to prócz nadziei wolnej kiedyś ‘Ojczyzny —- 
której to nadziei nikt nam nie odbiera — Byłoby nam 
w tej Galie} i dobrze, .Srtzety nasze poduiosfy całkiem 
słusznie wielkie laurum na rugi p rusk ie1 i wzywają nas 
do bojkotu towarów pruskich. J

Co ty lko „Mado in G e r m a n y p o w i n n o  być pro- 
skrybowane i nie wolno tęgo Połakom kupować.

Da.i P>oże by ten zapał był trwałym, ale ^pamięta- 
Ri.j bojkot towarów pruskich po wypadkach wrzesińsk ich, 
bojkot zrobił fiasco —  sprawa ucichła, zapomniano — 
i dalej sprowadzano od naszych pruskich „przyjaciół".

Czytamy cale litanie towarów i wyrobów pruskich, 
których w przyszłości kupować nam uie wolno — oraz 
podano źródła zakupu we Prancyi, Szwajearyi i t. d.

Nikt dotąd jednak nie wspomniał o handlu żywym 
towarem t. j. okazami hodowlanymi.

Rzucamy to hasło: Nie wolno nam odtąd sprowa
dzać ani kur ani innego drobiu, ani rozpłodowych ja j,  
ani go»ępi ani królików ani kanarków ani psów rasowych 
od liaszyeSjRNajserdeczniejszych". — Nie każdemu mo
że wiadomo — jakie  grube tysiące koron rok rocznie 
od nas wyłudzają za swój towar tandetny. — Sam n. p. 
sprowadziłem raz parę czarnych pawiaków — za fh) kor. 
z Niemiec — były bardzo piękne ale — kastrowane jak  
się przekonałem. — Niemcy zalewają nas tandetą  t. zw. 
jjfnlizisebe W aare" niechże teraz zjedzą tę „Waaro". 
Jeżeli Prusak mógł w Krakowie sprzedać kanarków za 2000 
kor. (nąj większą tandetęTgdy mamy na miejscu w Krakowie 
wzorowy zakład „Ornis" p., Musiołka, a w Jaśle specy- 
alną kanarczarnię znakomitego hodowcy p. Stanisława 
^Sochackiego. Hodowcy polsęy! Kupujcie u sw oich! Precz 
z pruskim towarem.

G O Ł Ę B I E .
P ło ż o n e  i p rz e p is a n e  p o d łu g  z a le c a ją c y c h  j e  p rzy m io tó w  p rz e z

Stan. Konstantego Pietruskiego.
(C iąĘ lcłalszy.) -----------

Ale wiele ten czyni co musi, a i j a  musiałem od
stąpić od mego zamiaru z następujących przyczyn:

1. Złych rycin dawać nie chciałem, dojpe zaś pliro- 
mołitografowane tablice musiały by być w Wiedniu, albo

Dwutygodnik pośw ięcony hodowli drobiu, gołębi, królików i t. d 

x Organ Towarzystw: R zeszow skiego i Krakowskiegr
S k .  , &  ^
l i l l lŁ . Wychodzi w Rzeszowie 1 i 15 każdego miesiąca.
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przynajm niej w K r a k ® .e  pod mojem okiem sporządzone. 
H istoryę naturalną i hodowlę ptaków śpiewając^Ćli p isa
łem zaś w latach 1S68— 1859, cz|isie f a ta ln jm dla mnie, 
w którym, nie wstydzę się wyznać, że dla braku  fundu
szu nie byłem nawet w stanie tej, książeczki własnym 
nakładem  wydać, i gdyby jej nie był Szanowny i godny 
Obywatel k ra ju  kazał wydrukować, to może by do dziś 
dnia światła dziennego nie ujrzała. Trudno mi więc było 
przez nowe wymagania u trudniać  wydanie dziełka, które 
zresztą było by zapewne na piękności zyskało, ale też 
znacznie droższem było.

2. -Drugie zaś moje dziełko, o drapieżnych gadają
cych i pięknie ubarwionych ptakach, posiadając wtenczas 
ze sprzedaży wrsi należących mi dwa tysiące złr., moim 
nakładem drukowałem. Ale chcąc dalej pisać,, bacząc że 
muszę jeszcze kosztowne kurniki zakładać, drób zagra
niczny kupować i utrzymywać', musiałem się bardzo 
w .wydaniu takowego ograniczyć, dlatego znowu od rycin 
odstąpiłem.

■ J. 'A  ponieważ takowych w dwTóch poprzedzających 
książęczkach nie ma, wiim i teraźniejsza moja praca bez 
rycin zostać musi. Chcąc jednak i w tym względzie ła 
skawym czytelnikom ułatwić, proszę osobliwie tych, k tó 
rym środki pieniężne pozwalają, ażeby przy czytaniu I 
Hist. nat. i hodowli gołębi raczyli łaskawie przejść p ię
kne ryciny główniejszych ras gołębi domowych w dosko
naleni dziele niemieckiem Neumeistra tak po mistrzowsku 
oddanych, lub zobaczyć ładne i dosyć naturalnie odma
lowane gołębie we francuzkiem dziele Doitarda i ® rb ie .

Kury zaś* zagraniczne ślicznie są koloryzowane 
w przepyszuem dziele Lichteiig^eina i V nklęra, a mniej 
dobrze, cho“ iaż także do poznania w dziełkach JLoeflera 
i «ł)raćhslera. Wszystkie te dzieła dla ułatwienia lubow- 
nikom będę p i w  opisaniuJgatunkn cytował, a te ią p i J l  
tytuły podaję:

(i. Neumeister d»s (łanze der Taubenzacht, odor 
Yolstiindige auf vieljahriger Efrfahrung gegiiindete |\.u- 
weisung, wie Tauben ałler-’ Grattungen zir halte*  und zu 
warten sind, urn von ihnen den miiglichsten Nutzeu und 
grossen Yesgniigen zu liaben. Mit 15 Kupfertafeln mit 
nach der Natur gezeichneten sehr sauber colorirten Ab- 
bildungen ałler reinen Racen per.T juart J b e f t e t .

Les Pigeons de ro lićfe  et de colombier ou Historie 
naturelle et Monogfraphie des pigeons domestiąues ren- 
łermant la nomenclature et le description de toutes les 
racesj et \a r ieres  c%1istantePi counues jusęiTa ce jou r;  
la manióre d 'e tablir  des columbiers et wolieres; d ’elever 
soignes les pigeons etc. etc. par MM. Boitard de Corbie.

Die \erede lte  Hiihnerzucht. Abbildulgen der neuer- 
licli eingefiihrten fur den landwlrthschaftlichen Betrieb 
(wewinn \ ersprechenden Htihnerarten nebst einer Anlei- 
tung zur Behandlung und \ ermehrung dieser Hiihner, 
won Dr. H. Lichtenstein nnd E. Winkler.

Die Zucht der ausliindisehen Hiihner in Deutsch- 
land, ron Carl Loeffler m it 25 fein colorirten Abbil- 
dungen.

Die Zucht-Hiiliner, von Dr. Adolf Drechsler, mit 
20 colonrten  Abbildungeu.

G O Ł Ę B IE  E U R O P E JS K IE .

Znamiona. Dziób słaby, prosty, z przodu 'lekko  
zakrzywiony, przed końcem trochę szerszy ja k  na środku, 
a nasady okryte skóreczką sklepioną po bokach, a ście
śnioną z przodu; nozdrze wąskie, otwarte ku środkowi 
dzioba, zresztą okryte skóreczką irchowatą w kształcie 
narości podługowmtej ■ nogi średnie lub krótkie  do cho

dzenia stworzone, u wielu gatunków' po największej czę!» 
śći czerwone; palców' cztery, t r z j z  przodu a jeden z tyłu 
skrzydła u domowych gołęjń długie kolczaste , u grzy- 
waczów zaś mierne i njfco zaokrąglone; na szyi u wielu 
odmian prześliczny mieniący połysk. Samice t ro ih ę  m niej
sze od samców', a młode brzydsze, czasem *^upełiiie nie 
podobne do starych.

Pobyt. Dzikie gołębię* żyją wr la*sUch, po drzewach 
lub skałach. Domowe.'zaś utrzymują się i 'gn ieżdżą  po 
wieżach, kościołach, na strychach domów', lub też haj- 
częś.ciej wr umyślnie dla nich przysposobionych rozm a
itych gołębnikach i golębiarniach. W tzystkie cztery ga
tunki naszych dzikich .gołębi wędruj$| co roku, t. j. przy
latują no wiosnę,, a odlatują na z im ę; wędrówkę odby
wają w dzień s tadkam i. (C. d. n.)

{fN ow o -w stęp u jący  cz ło n k o w ie  Y I. filii k ra j. T ow . chow u d ro 
b in  w R zeszo w ie  p ł a c ą  je d n o ra z o w o  2 k o r. w p isow ego , .-a 6 k o ro n  
w k ła d k i ro si(*ąj. —  N a u c z y c ie le  Indow i, w ieśn iacy  i u b o ż s i p ła c ą  
p o łow ę ta k  w pisow ego  | f k  i w kfed ek . —  O złon k o frle  o trz y m u ją  
d a rem n ie  trfcjSę k u r  rasowyeli lu b  kac£j&, e tc ., a lb o  tró jk ę
k-róli.iów  z ofe owiatkiopi zw ro tu  jŚ jW bkow ku t r * n ie s i ę i f tn e g o  w te j  
s a m e j ilo śc i, w d w ó ch  n a s tę p n y c h  la ta o h .

Nasze ptaki śpiewające.
(Z ry c in am i.)

Opis ich życia na wolności i w klatce, wskazówki 
i rady jak je pielęgnować. — W edtug wzorów zn a 
komitych pisarzy-ornitologów napisał Emil Schayer.

( f l t lg  ditjs*£).< |

Ciepłota (temperatura powietrza).

Ptak czuje się wszędzie dobrze, gdzie jest odpo
wiednie powietrze dla ludzi, gdzie Ciężkie i wilgotne 
mieszkanie, tam ludzie chorują, rów nież pomyślmy 
i o ptaszynie; powietrze zdrow e o tem peraturze  12° 
do 16° R. jest zupełnie odpowiednie, niżej B" R. jest 
za zimno i kanarki chrypną, żołądek nie może z ła 
twością trawić pokarm ów  i dostaje wolny stolec z czego 
również przychodzi osłabienie a po dłuższym czasie 
przenosi się w stan chroniczny, który zakończa się 
śmiercią.

Czyszczenie klatki.

Każdego tygodnia przynajmniej 2 razy powinno 
się odbywać i odchód (kat) wyrzucić, czystego piasku 
na szufladkę posypać, banciki gorącą w odą o b m y ć ;  
piasek dla ptaka powinien być tylko z rzeki p tukany, 
wysuszony i przesiany, gruboziarnisty do posypania 
na dno klatki; gdzie rzecznego piasku niema, m ożna  
zastosować tynk z muru ttuczony i przesiany, lecz aby 
żadna farba lub metal się w tymże nie znajdował, bo  
z łatwością może spow odow ać otrucie kan a rk a .

Pożywienie.

Najgłówniejsze jest ala  k an a rk a  rzepak letni, prze
wyższa on wszystkie inne z ia rna ,  k tó rego  analiza wy
kazała, że posiada wszystkie składniki jako t o : fosfor, 
wapno, żelazo, gips, s łon inę i t. d . ; kanar usposabia 
kanarka  do śpiewu, również służy jako środek leczn1-
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czy, toż samo owsik poleca się, gdy kana rek  jest chory 
na  wątrobę, m ak siwy zawiera w sobie opium, zapo
biega rozw oln ien iu ; w niektórych przypadkach używa 
się siemię i białe proso, oprócz rzepaku i tu 
wymienionego pożywienia, dostają samiczki podczas 
karmienia młodych, jeżeli są jakie oznaki słabości 
i słabo karm ią młode. Siemię jest ciężko sttawne, 
z siemienia kanarki tłuścieją i ono działa drażniąco 
na śpiew, kanarki żywione samym siemieniem, choćby 
z najszlachetniejszego płodu pochodziły, cytują do 
ciachtania jak każdy prosty kanarek, dlatego karmienie 
siemieniem stanow czo odradzam.

Proso  zawiera składniki podobne do maku, przy- 
tem jest tw arde i robi wiele trudności ptakowi zaczem 
łupkę -przegryzie.

Sałatę (nasienie) polecam podczas chrypki i braku 
apetytu.

Zielenina i owoce służą do odświeżenia i są 
bardzo pożądane w małych p o rcy ach ; działają skute
cznie przeciw obstrukcyi, jednakże sałatkę, mokrzec, 
mlecz, lwi ząb, należycie opłukuje się z rana, pozosta
wia się aż dobrze odcieknie, kraje się drobno i około 
godziny 11 przedpołud. tylko podczas pogody podaje 
się, w dniach pochmurnych są kanarki mniej wesołe 
i nie strawią zjedzonej zieleniny, chorują na żołądek.

Jaki pożytek przynosi zielenina?

W  dniach pogodnych wzbudza energię starym 
kanarkom  będącym w spuście, młodym poaczas ob
strukcyi lekkostraw ność; podana w dniach pochm ur
nych powoduje zaburzenia żołądkowe z których wy
wiązują się następujące słabości: potówka (Schweis- 
sucht), błędnica (Bleichsucht) i tyfus; dlatego ostrze
gam Szanownych Czytelników, aby się raczyli ściśle 
zastosować , w małej ilości i w porę karmienie 
zieleniną, jest jako środek leczniczy, łatwiej jest ptaka 
ochronić, niżeli potem leczyć; choroby wymienione 
są zakaźne i przenoszą się prędko z jednych ptaków 
na drugie a najczęściej kończą się śmiercią.

Jak wygląda lwi ząb i gdzie rośnie?

1) Lwi ząb zwany (Leontodon taracsacum offi- 
cinale) rośnie w Galicyi i południowych Niemczech, 
Niemcy zwą go „Hundeblume, Kuhblume także Kettel- 
b lum e“ , kwitnie puszysto, dzieci widząc po łąkach 
przy drogach, cieszą się że to lampki, zdmuchują jego 
kwiat, który unosi się lekko w powietrze jak pierze, 
badyl jest wewnątrz pusty, dzieci robią z niego łań
cuszki, z tego wzięto też nazwę kwiat łańcuchowy 
(Kettelblume), liście jego zawierają wiele kwasu fosfo
row ego i solankę żelazistą, młodym ptakom przyspa
rza krwi i bujny wzrost, jest troszkę gorzki, dlatego 
nie zjadają go dużo, przez co jest bezpiecznym.

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i) .

„HODOWCA POLSKI" pośredniczyjw kupnie i sprze

daży —  dlatego z całem zaufaniem odnosić się należy 

do Redakcyi —  która po przeprowadzeniu transakcyi 

potrąca sobie 10% od ceny kupna tytułem odszkodo
wania za zajęcie i portoryum.

W y staw a  w londyńskim pałacu 
kryształowym w listopadzie r. 1907

Bardzo praktycznie są urządzone na wystawie „Pa
łacu kryształowego'1 środki komunikacyjne, do transportu 
przedmiotów wystawowych.

Blisko wystawy znajdują się dwa wielkie dworce 
kolejowe — w przeciągu killiu minut — przvbywa się 
z dworców na wystaw,ę._

Tor pierwszy je s t  bardzo zajmujący, je s t  to wła
ściwie via trumphalis mej a zwyeięzka. Wdzlęcizna An

g l i a  wszystkim swym wielkim ludziom, którzy się wsła
wili czy to na wojnie czy na polu sztuk i nauk — wy
stawiła po obu bokach torów pomniki — w głębi widać 
pyszne trawniki i krzewy — oraz pałac kryształowy, 
do którego rok rocznie podczas wystawy, będącej świę
tem narodowem —- setki tysiące widzów pielgrzymuj o.' 
Niektóre towarzystwa zamawiają na czas wystawy, po
ciągi spacerowe i expresowe.

W K ł łw a  zostaje zawrze we wtorek w południe 
otwartą — można ją  i przedtem zwiedzać — ale wstęp- 
je s t  wybroniony do tych oddziałów, gdzie się premiowa- 
nj,ą odbywa

Podziwiać należy też szybkość premiowania oraz 
okoliczność, że o !godz. 4 po południu — już w sz/s tk ie  
klatki opatrzone są kartkam i z napisami jakie nagrody 
przyznano.

Gdy tylko okaz jak premię otrzyma, natychmiast 
sekretarz wystawy pisze rodzaj nagrody na bilecie — 
podaje stewardowi a ten przytwierdza na klatce. — 
W ten sposób w miarę jak  premiowanie postępuje — 
wTywiesza się napisy —  premiowanieAię kończy, kartk i 
wszędzie przytwierdzone. — Na naszych wystawmch na- 
leżałolly i o tem pamiętać.

Przystępujemy do wystawionego d ro b iu :
Ogółem zgłoszonych było -0860 numerów, jeżeli się 

do tego doliczy i należy/#84 num. królików, to było ogó
łem prawie 10.500 numerów wystawionych. Drób dzielił 
się na 60gfT num. drobiu większego i 4831 num. gołębi.

Zajmującem jes t  wiedzieć jak  silnie były n iektóre 
rasy reprezentowane. I  tak :  Dorkmgów 133, Bramapu- 
trów 146, Kochinchinów 160. Langshanów 153, Orping- 
tonów czarnych R & ,  żółtych 245, innych tej rasy 186, 
Minorek 155, Sumatrów 36, Włoskich 233, Plymut-Pto- 
ków ,277, Aiidaluzkich 33, Wyandottów1 660, iokohamów7 
30, Aseelów7 26, Bojowych ang. nowożylnych s tar
szych ras 233, Bojow-ych indyjskich' 94, Malajów l jC  
Hamhitfglkich 114. Ankonów-wiochów koloru 'floudanów 
92, Campinów 46, t. zw. Croad Langshanów' 18, Sussexówr 
84. Houdanów 73, hawerolów 45, innych wielkich ras 
16, Jedwabistych 64, Malajów-Bantamów 47, Bojowych 
ang. karłowatych nowożytnyjfeh 267, tychże dawn. stylu 
164, Iłojow. karł. mł. 26, Bramaputr. kari. 51, rozma
itych P.antamów 31#* Sebright-Bantamów 9% Kaczek 
270, Gęsi 26, Indyków 45, Ptaków pożytecznych 33. 
Gołębi wTystawiono: Garłaczy ang. 118. Ang. garłaczy 
karł. 122, N onich-garłaczy 63, PawiakówT 164, Kapucy
nów 3^9, Indyanów 50, Dragonów7 4'26, Turbitów1 297, 
ITąsaczy krótkodzióbych 212, dłngodzióbych 550, Gilów 
106, Sroczek 290, Owlów ang. «W)f), Mewok egipskich 
235, azyatyckich 40t), Showr-l lomei' 142, Listonoszy wy
stawowych ’4ó5-, Cumuletów 45, Tipplerów1 9w, Uaryerów 
124, ■ Zakonników SS, Bagdetów norymb. 23, l is tonoszy  
antwerp. 64, Bńcharów £>'2, Rzymskich H&f Innych odmian 
36, Podbródków londyńskich 15’gi t. d.
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Do tej olbrzymiej kolekcyi dodać należy przyrządy 
do hodowli — tu można było podziwiać od najzwyklej
szych diobiazgów do kompletnie urządzonych kurników 
i gołębników.

I  w tym dziale Anglicy są mistrzami.

Kiedyż nareszcie Tarnów, Przemyśl, Kołomyja, 
Nowy Sącz i inne większe miasta, założą Towarzystwa 
chowu drobiu ?

Kró!ik olbrzym  wiedeński.

Pochodzenie tego królikarnie j | s t  zupełnie znanem, 
przypuszczamy jedynie z jakiego krzyżowania powstał. 
N iektórzy hodowcy odmawiają mu nazwy olbrzym , inni 
znowu nie uznają pochodzenia w iedeńskiego , inni znowu 
twierdza, ze królik ten a królik  niebieski cesarski to 
jedno.

To tytko jęijt pcw nem, — że więksea część tych 
króli na nazwę olbrzym ów  nie zasługuje, — pe- 
wnem dalej jest, że kolor niebieski znanym byl u kró--' 
lików już setki 
la t  a nawet zda
rzały  się dzikie 
niebieskie króliki.

A j e d n a k  
Wiedeń a raczej 
wiedeńscy hodow
cy'położyłi zasłu
gę. że wyproduko
wali królika, k tó 
ry obok barwy 
niebieskiej posia
da znamiona usta
lonej rasy — i na
daje się- zarówno 
do hodowdi spor
towej jak i na 
mięso.

Jan K on
s ta n ty  Schu lz  z 
jHetzendorm pod Wiedniem pierwszy ustalił tę rasę. 
W r .  1803 wyprodukował pierwsze króliki tej rasy a w r .  lR)5 
otrzymał za kolekcyą 14 sztuk, złoty medal, je s t  to do
wodem że króliki jego się podobały. Typ tej rasy opisał 
wytwórca jak  następuje:

„Głowa olbrzyma -wiedeńskiego ,.eSt-szeroka i pełna 
wyrazu, nos lekko zgarbiony, oko jasne, barwy szaro- 
niebieskiej, uszy dtugie, szerokie i prosto stojące.

Mały podbródek dodaje pełniejkzeko wyrazu. Tułów 
silny a mimo tego -wydłużony, łorma ciata wszędzie pro- 
porcyonalna. nogi silne. Futerko (najważniejsza rzecz 
u  tej rasy) barwy ciemno-niebieskiej, gęste i m iękkie11.

Oto krotki opis, k tóry do dziś’ zgodny jest z wy
glądem tego królika. (0. d. n.)

Hodowcy i amatorowie chowu drobiu zapisujcie 
się do Towarzystwa chowu drobiu — najlepiej każdy 
do najbliższego Towarzystwa, lub tegoż rilii.

Hodowla drobiu.
(Z ilustracyami.)

N apisał Max Pauly, R edaktor »Des illastrierten Tier- 
freundes« spo lszczył i licznem i objaśnieniam i opa trzy ł 

E M I L  S  C H  A Y E  R.

(<|Rg dalazgfb.
Gniazdo powinno być zawsze sucho i czysto u trzy

mane.
Jaj nie wolno breć do rąkU poconych  lub zatłusz- 

ezonych.
W gnieżdzie nie śmią być ża  'ne p a so ży ty .

„ JdŁeli pasożyty zanadto sięfw gniaździe rozmnożą, 
to kura wysiadująca, cierpi okropne m ęki i porzuca zu- 
pdłnie gniazdo a hodowca ma zmartwienie. — W t/n-j 
wypadku należy pamiętać, że „łatwiej zapohiedz, niż 
pom ódz11.

Gdy się tylko RJuważy, że,się pasożyty na gniazdo 
rzuciły, należy natychmiast całe gniazdo i ku p er  kurzy  
dobrze proszkiem na owady (najlepszy Andehr) posypać 
a usunie się trapiduchów. •— Smarować* kurę oliwą lub 
tranem, nie ma senga, bo tłuszcz zatyka pory jaj i em- 
bryo zginie.

Wycieńczo
ne kury  najlepiej 
zaraz zastąpić in
nymi.

N a s t ę p n ie -  
nie należy nigdy 
ja ja  kłaść w iu- 
nej pozycyi ja k  
w poziomej, b a  
można przez to  
zarodek zabić. • 

W tym miej
scu nie mogę po
minąć milczeniem 
niektórych non
sensów — które  
w ostatnich cza
sach przyjęły się 
w hodowli a na
wet niestety w 

najlepszych kurologicznych dziełach czytać o nich można 
I tak czytać można, że gniazdo musi być wyścielone na 
kawałku zielonej darniny, albo wyścielone w zagłębieniu 

fwykopanem w ziemi, ażeby ja ja  otrzymywały potrzebną, 
wilgoć z ziemi.

Jeżeli tego zrobić nie można, należy ja ja  co drugi 
dzień skrapiać letnią wodą. — Ze to nie ma żadnego 
sensu zrozumi każdy doświadczony praktyk. — Po Iczis  
mej 20-letniej praktyki, próbowałem wszystkiego, co mi 
doradzono, ale mało mi się zdarzyło słyszeć rad bardziej 
naiwnych jak  przytoczone recepty.

Przecież szczytem praktyki je s t  odgadywać prawa 
natury i im dopomagać. — Otóż pozwolę sobie spytać 
każdego praktyka, czy widział kiedy kurę moczą-ą ja ja?

W yjątek stanowią jedynie ptaki wodne, kaczki i gęsi, 
idą się wprawdzie kąpać i jeszcze mokre na j a j a ‘Siadają, 
ale nie dlatego by je  moczyc, ale ponieważ nie chcą, 
by ja ja  długo bez ogrzewania zostały — a doświadczenie- 
uczy że to ja jom  mc nie szkodzi —- ale tuż że kaczki

KRÓLIK WIEDEŃSKI.
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i gęsi w;,bornie wysiadują ja ja  —(.chociaż nie mają spo
sobności kąpać się.

Jako dalszy dowód przytoczę przykład:
Iioduję zwjkh- większi) ilość karłów hiszpańskich, 

które  maja zwyczaj znosić ja ja  po spichrzach, strychach 
i tam je  wysiad) war.

Bardzo ćzęstb shl.-.dają i wysiadają ja ja  na deskach 
bez żadnej podściółki. —  Deski i belki kładzione są na 
cągłach, a w leóie panuje na strychu tropikalno gorąco, 
mimo że w takich warunkach o żadnej wilgoci mowy być 
nie może — wylęgają się kurczątka jak  najlepiej — 
Tyle ptaków jak  wnjhle, sroki, wrony i t. d. gnieżdżą 

.£-ię. w miejscach zupełnie suchych — dlac&agoby kura, 
^ r o n ią c a  zwykle od wody i wilgoci — potrzeby wala w il- 
igoci do lęgu?

Dlatego precz z  fa łszyw ym i n aukam i — nie ma- 
jącęm i sensu.

Pady takie szkodzą  nie tylko całej hodowli ale 
pojedynezym hodowcom a zwłaszcza poezątKującym.

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i) .

Od Redakcyi.

Wszystkich P. T. Prenum eratorów  upraszamy 
uprzejmie, by czyniąc zamówienia według insera- 
tów „H odowcy polskiego1', na nasze pismo się pow o
ływali, czem nam wielce pom agają — wreszcie dono
simy, że chętnie bezpłatrie pośredniczymy w zam ó
wieniach od firm niemieckich, wyłącznie austryackich 
tłómacząc zamówienia słabo język niemiecki posiadają
cych — prosimy jedynie o załączenie marki zwrotnej.

Redakcya  „H odow cy polskiego «.

Klub hodowców drobiu
przez Włodzimierza Sokołowskiego.

(P rz a d m k  w zbron iony).

fljjjiąjl d a lszy ).

Zanim jednak przystąpimy do zawiązania klubu, 
powinniśmy postawić sobie pytanie, czy taki klub wzglę
dnie kluby są u nas potrzebne, boć może wystarczy to 
warzystwom naznaczyć inny od dotychczasowego k ie ru 
nek V — Że kluby są potrzebne, wystarczy oglądnąć się 
na Anglię, Franeyę, Niemcy i Amerykę. — Tam niema 
literalnie rasy drobiu, któraby nie miała swego opiekuna 
„klubu11. Więc już wzorując się na tych krajach, których 
hodowla może byd dla nas drogowskazem, źle nie zro
bimy. My jednak nie możemy iść ślepo za tem, co tam 
widzimy, bo sami, jeśli wglądnicmy w brak  naszfej ho
dowli, musimy przyjść do przekonania, że klub nasz jes t  
potrzebny. — Gzem się bowiem różni działalność klubu 
od działalności tow arzystw a*■— Oto tem, że towarzystwo 
ma zakreślony szeroki program działania, wskutek tego 
nie je s t  w stanie odpowiedzieć wszystkim punktom pro
gramu, że szkoda prowadzenia chowu danej rasy. ,

1 tak np. p row adzim yjhów  zielononóżek, nie widać 
jednak  dotychczas rezultatów, co gorsze nie mamy do

tychczas sz tandartu  zielononóżki którego posiadanie 
je s t  »conditio sine qaa non«, jeśli chów ma być racy* 
onalnie prowadzony.

Klub zaś stawia sobie, p rogram : prow adzenie ty lko  
jednej rasy drob u. — Działalność zatem klubu je s t  iden
tyczną z działalnością towarzystw z tą tylko różnicą, że 
towarzystwo zajmuje się prowadzeniem chowu równocze
śnie więcej ras, przy naturalnie wielu innych agendach, 
obowiązkiem zaś klubu je s t  prowadzenie jednej rasy d ro
biu et cet. — Już z tego widzimy dodatnią sfMnę klubu, 
rzecz bowiem jasna, że specyalne oddawanie się prowa
dzeniu jednej rasy przynieść może pewne rezultaty.

Specyalne oddawanie się hodowli tylko jednej rasy  
i jednej farby tej rasy, lub też nie wykluczając odmian 
upierzenia, jest dodatnią stroną „klubu11, gdy się jednak  
przypatrzymy programowi działalności klubu i statutowi 
(który w następnych numerach podamy*; przekonamy sie 
o innych „bene“ klubu. Ustanawiając $3z tandart“ danej 
rasy i zobowiązując swych członków do przestrzegania 
tegoż, z m u s i ł  klub każdego do prowadzenia rasowych 
sztuk, poddając swym członkom ,,'Sztandart11 to je s t  
„Wzorzec11 ułatwia klub każdemu hodowlę danej rasy, 
usuwa wszelkie nieporozumienia co do tego, ja k  ma dana 
lasa  wy gik dać, czego się mamy tizym ać .i  lticdopusjffeza 
do rozmaitych zdań i sądów o jednej i tej samej rasie  
(zwłaszcza przy premiowaniu drobiu na wystawach) 
licz „wzorca11 nie ma hodowli. — Każfly z nas 
hodując t r z im a  się „wzorek11 to je s t  „Sztandartu11 na 

! podstawie dziel fachowych i podręczników, lub też, co 
najczęściej u nas^ma mięj.śee, stosujemy swój chów do na
szych spostrzeżeń do naszego widzimisię. To jednak nie 
wystarcza. — „W zorzec11 z książki niemieckiej, z wyra

ż e n i a m i  technicznymi jest- nam niezrozumiały i dla 
nas n ieprzystępny-— Dop:ero gdy taki „wzorzec11 omó
wimy teoretycznie i praktycznie, to je s t  na żywym oka
zie, wówczas urobimy śotbie sąd o danej raśie. W Niem
czech każda rasa ma swój klub, swój „wzorzec11 co lo k u  
ulepszany, u nas zaś są prawie wszystkie r j g  chowane, 
nie ma jednak ni jednego klubu; klub i „wzorzec11 to 
dla nas coś obcego, na wspomnienie czego, wzruszamy 
ramionami. (0. d. n.)

Rozmaitości.

Odznaczenie. Na wielkiej wiedeńskiej wystawie dro
biu w dniach 13— 17 listopada b. r. o trzymał l ledak to r  
„Hodowcy polskiego11 p .JS m il  Schayer za wystawione 
2 pary siwków") polskich, bardzo chwalebne uznanie „sehr 
lobende Anerkennug11, a p. A. Musiołek właśei^Tel za 
kładu zoologicznego „Ornis11 w Krakowie, o trzym ał n a  
tejże wystawie srebrny medal T. H. D. w Linzu.

Chwytanie drobiu odbywa sie -zwykle bardzo nie
zręcznie. — Hodowca ugania zwykle po calem podwórzu, 
płosząc kury, gęsi i t. d. a -gdy  którą  pochwyci — wy
rywa jej nie rzadko ogon lub pióra ze skrzydeł — p ta k  
się szamocze i nieraz już złowiony umyka.

Ptactwo spłoszone już  się tego dnia więcej nie 
uspokoi i sprawia tylko kłopot i s tra tę  czasu.

Najlepiej postępuje hodowca, zapędzając zwolna 
drób do kurnika sypiąc mu ziarno i wabiąc w ten spo-

'*) Je d ijn  z ty c h  siw ków  b y ł w ła sn o śc ią  p. T. K o w ak a  w R z e 
wne, zn ak o m iteg o  bodow-ey g o łęb i.
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snb a gdy drób nicspłoszony do kurnika wejdzie przymyka 
się zwolna drzwi zaciemnia kurnik i drób nie płodząc 
go, chwyta.

W tern miejscu mogę nadmienić, Be używam od 
niejakiego czasu z bardzo dobrym skutkiem elektrycznej 
lampki.

Wchodzę z taką lampką wieczorem lub w nocy do 
kurnika lub gołębnika i chwytam co, mi potrzeba. — 
Lampka je s t  tak  bezpieczna, źe nietylko w s te r tę  słomy 
ale i do prochowni można z nią wejść.

Lampkę taką można nabyć w drogueryi p. Stanisł. 
Zgórka w Rzeszowie po cenie d kor. 10 hal. — przy 
umiejętnem obchodzeniu się —  s t a r c y  baterya na rok 
a później wkłada się nową bateryę — która  kosztuje 
1 koronę.

Kury w 2 imie wymagają najpierw powietrza, na
stępnie światła — dlatęgo należy nawet podczas■ silnych 
mrozów7 otwierać drzwi i okna kurnika, przynajmniej 
dwa razy na dzień — ażeby oczyścić powietrze. /  nagro
madzonych gazów7 jakie  powstają z odchodów' drobiu, zu
żywa się kwasoród i należy braki uzupełnić przypływem 
świeżego powietrza.

(hwilowa, niska tem peratura  w kurniku — daleko 
mniej ptactwu szkodzi, niż Śepsute powietrze. — Drób 
potrzebuje ruchu — kury grzebią w z.imowem krytem 
grzebalisku — ptactwo wodne kąpie się — woda dla 
drobiu musi być zawsze świeża i nie powinna nigdy 
zamarzać.

Bardzo dobre są pijadełka, praktycznie sporządzane 
sztucznie ogrzewane — koszt bardzo mały — bezpie
czeństwo przed ogniem zupełne a wygoda wiekla.

Iledakcya „Hodowcy polskiego" może na żądanie j 
takich pijadełek dostarczyć.

Drób wymaga w zimie posilnej karmy, podaje się 
nietylko samo ziarno ale i siekane odpadki mięsne, j a 
rzyny, gotowane ziemniaki, mielone kości, zwietrzały 
i pokruszony tynk i t. d.

Tak pielęgnowane kury niosą się wybornie, w' ten 
sposób odwdzięczając się za trud hodowcy.

Oburzające wprost stosunki panują na naszej t a r 
gowicy w Rzeszow&e. — Baz w tygodniu w niedzielę od 
godz. 7 do 9 rano odbywa się targ  na gołębie i króliki, 
kur dotąd nie wynoszą.

liaz juz wzywaliśmy świetny Magistrat, by raczył 
na te dwie godziny tygodniowo — wysyłat z pobliskich 
koszar policyi, przynajmniej jednego żołnierza policyjnego.

Żołnierza tego należy pouczyć — jak  ma porządek 
na  targu utrzj m y w a j^ l

Wydział T owt . chowu drobiu uchwalił w zasadzie 
a na nasze wstawienie zapewnie uchwalę poweźmie stanów-*' 
cza — by co niedzieli podczas targu, któryś z pp. 'Wy
działowych będących oraz członkami Towarzystwa ochro
ny zwierząt — z odznaką Towarzystwa — przestrzegał 
porządku i żołnierzowi policyjnemu wskazywał, kogo ma 1 
ąres.ztow'ać — luli gdzie i kiedy ma interweniować.

Co się teraz na targu dzieje — to przechodzi wy
obrażenie — rozwydrzenie rozmaitych pachołków docho
dzi do niemożliwych granic — ani kupić — ani 
sprzedać me można — bo liuligani nasi —• teroryzują 
spokojnych hodowców' a mniejszym chłopcom po prostu 
głowy rozbijają.

Krzyk, gwałt, bójka oto obraz targu drobiu w Rze
szowie —  wt odległości kilkuset kroków' od strażnicy 
policyjnej.

Prześwietny Magistracie czyń swoją powinność — 
prosimy.

Co się dzieje na ulicy kurzej i jarzynnej odkłada
my do następnego numeru — mamy piękny pusty cał
kiem plac t. zwc Xowy Rynek — tam należy przenie-ść 
ta rg  z ciasnych zaułków'.

Tanie wylęgarnie. Dotychczas uważano zwykle sztu
czne wylęgarnie jako aparaty przystępne tylko dla bar
dzo zamożnych ludzi. — Rzeczywiście cena za wylęgar
nie nie dla każdego jes t  przystępną i dlatego zdaje się, 
tak mało dotąd u nas w kraju  sztuczne wylęgarnie są 
rozpowszechnione. Przyzna to każdy, kto zna w przybli
żeniu cenę rozmaitych Sartoriusów' i t. p. wylęgarek.

Dlatego milo nam podzielić się wiadomością z ho
dowcami, że p. Orest Szymański, stolarz w Llmowle wy
rabia i sprzedaje kompletnie urządzone wylęgarnie, wy
próbowanej dobroci, według najlepszego modelu po cenie 
bardzo niskiej bo po sto koron. — Prosi jednak  pan 
Szymański tych p. t. Hodowców. którzy mają zamiar 
wylęgarki u niego nabyć — by je  wcześnie zamawiali 
a nie w ostatniej chwili tuż przed pora lęgowa — 
bo wtedy nie może zamówieniom nastarezyć a nic mogąc 
wszystkie na czas wykonać — nie wsszystkie też przyjąć 
może — nie posiada bowiem tak znacznych fun
duszową by wyrabiał na zapas — wyrabia tylko na za
mówienie a sumienne wykonanie wylęgarni sporo czasu 
wymaga.

Dla braku miejsca w' tym numerze — powrócimy 
do tego ważnego tem atu  w nastepnem.

Odpowiedzi Redakcyi.

W. P. P. Tarnopol. Jeśli p. hoduje bar. tr. to  są 
na mięso wyborne i na skórki, a że samica rzuca tylko 
5 sztuk też nie żle, bo mało ale silne zapewne. Duża 
ras hodować nie radzimy, lepiej byłoby 1 samca a 5 sa
mic bar. franc. zamiast sreb, ang. i nieb. wiecl. Do naj
bliższego towarz. radzimy się wpisać, będzie armia o je 
dnego żołnierza silniejszą. —  (-o do spieniężenia skórek 
postawiłem pytanie w „Kanincheimichter" sprawa w toku. 
Na obuwie wyprawia Jan  Pasiecznik. Stryj, muszą jednak 
być z 1V2 rocznych samców, z młodszych na rękawiczki. 
Mięso królicze p. smakuje, a no rzec,z naturalna.

Wierzymy, że zabijanie nieprzyjemne, zwłaszcza 
gdy się lubi króliki, najlepiej w koszu tak jakby miał 
gdzie jechać, nie dać mu przeczuć śmierci i z nienaeka 
z Hobertu kulkę w ty ł głowy, nie będzie śmierć tak b a r 
barzyńską, jak  obecnie praktykują. Prosimy nam więcej 
pisać, ..Hodowcę-" rozpowszechniać!

Zdrów r z u t ! K.

„Przew -dn ka zdrow ia" X r. 12 n a  g ru d z ień , (C z a rn o w sk i jlie r- 
l in  W e is se n b u rg e rs tr .  27) w y szed ł i  z a w ie r a : T re ś ć :  R e fo rm a  w p o  
je c ia s h  p rz y ro d n ic z y c h . P o d łu g  d ra  J e ż e k a  (■/, 3 ry c in a m i). Z a 
b u rz e n ia  żo łąd k o w e  i je li to w e  w ogóle. P o d łu g  d ra  J e ż e k a  (z 11 
ry c in am i). — C horoby  ż o ła d k a . Z a b u rz e n ia  w tra w ie n iu  w sk u te k  
p rz e ła d o w a n ia  ż o łą d k a . C horoby  ż o łą d k a  w sk u te k  z a z ię b ie n ia . W rz o 
dy żo łąd k o w e. R o z sze rzen ie  ż o ła d k a . R a k  ż o ła d k a . J a k  n a le ż y  z a 
p o b ie g a ć  chorobom  żo łądkow ym  i  j a k  j e  leczyó.Ż —  C horoby  w ło 
sów. —  Z m y sł p o w o n ien ia  i  je g o  z a n ie d b a n ie . — W  ja k i  sposób- 
usuwSc; z o k a  je c z m y k  ? —  P rz e s tro g i  i rad y . —  R o z m a ito śc i. —  
P iśm ien n ic tw o .
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1/ i  s tr .  8 k r ., i /8 s tr . 4  k r ., i / 1G s tr . 2 k r ., >/■» s tr . 1 k r . P rz y  szaśc io - 
k ro tn e n i  p o w tó rzen iu  u d z ie la m y  1 0 % , p rz y  d w u n a s to k ro tn e m  p o w tó 
r z e n iu  25Wq o p u stu . P fz y jm u je m y  zantó-w ieuia ty lk o  firm  so lid n y ch . 
N ie ty .łk o  a r ty k u ły  ty c z ą c e  s ię  ho d o w li m o żn a  w n aszem  p iśm ie  k o rz y 
s tn ie  in se ro w ać . T y lk o  z gó ry  z a p ła c o n e  in s e ra ty  b a d a  u m ieśzp zan e . 
K a ż d y  in s c ru ją c y  o trzy m u je  n u m e r  g ra ije . —  W  d ro b n y c h  o g ło sz e n ia h  

k a ż d e  słow o lu b  lic z b a  k o sz tu je  5 h a le rz y .

Nr  1.___________________ ________________ , Ą  D O W

W  rubryce A dresy  Hodow ców  

kosztu je  jednorazow y anons 50 hal., 

przy kilkakrotnem powtórzeniu taniej.

ADRESY H0D0WC0W.
D R Ó B .  

KURY.
Hodowla Wyandotów, P rz y b y sz ó w k a  

p . R zeszów .
"W yandotty  z ło te  F ranc . Pritz K n in - 

G lay iee  D alm aftya,
W y a n d o tty  b ia łe  August P,'sch, Le.o- 

b en .
M in o rk i cz a rn e  p o je d . g rzeb ien ie , 

Fryderyk. Auspach, W iem  X V I I
M in o rk i c z a rn e  i b ia łe ,  k u ry  j a 

p o ń sk ie  (ty lk o  w ystaw ow e), Hugo 
Hammer. N e u n k irc h e n , A u s try a  
n iż sz a .

W ło c h y  k u ro p a tw ia k i. Sokołowski, 
B o h o ro tlczan y , I. n a g r. u a  YYj 
sta w ie  w R z eszow ie .

W łL n h y  z -łfrzcb ien iaflii k s z ta ł tu  
ró ż y l Juliusz K lap per, F u r th o i .  
A u s try a  d o lna .

W ło c h y  kuropafw ia-k i Katarzyna 
Ziebolz, A n g e rn  a. d. N o n lb .

S ty ry js k ie  liia le , Leopoldyna Joss, 
M u g g e lia u  15, p o c z ta  L e ib n itz , 
S ty ry a .

D o rk in g i s r lb rn o s z y je  Anna Schmidt 
R e s ta u r a c ja ,  K oflac ln * o iy ry a .

O rp in g to iiy  żó fte , Wunderi, K ięr- 
l in g  3, A u s try a  n iż sza .

O rp in g to n y k ti ł te  (i sz ek i a n g ie ls .)  
Jerzy Bgranit, S a lzb u rg .

P ly m o u th y  b ia łe  i L afig s lian y . Fer
dynand Frauscher, ,w elo«lie |c '(K Ia- 
g e n fu rt)  H afn erss trasse  5.

P ly m o u th y  czysto  ra so w e , Gut Gra- 
fenhof bei W olfrberg, K a ry n ty a .

R h o d e  - I s la n d ,  P ly m o u th  - R o k s . 
Amalia de Thomich, O łom un iec , 
N e u g a sse .

f ih o d e -Is la n d , (.jaja) Jerzy, Posch, 
M ie ss , K a ry n ty a .

R ó ż n a  naSjA Z a rz ą d  d ó b r) L a n d lic h e  
R a sse g e fliig e lz u c h te re i d e r  R o 

m anę „ B e z in “ G hro u sto w itz  Czechy.
R a n g s iia n y  liiałe, a m e ry k a ń sk ie , 

Marya Messanegger, A ria c h . K a 
ry n ty a .

INDYKI, G ĘSI, KACZKI.
In d y k i  m am u ty , g ęs i em d eń sk ie , 

Adolf Pauli, 'T u rk a  p o d  K o łom yja .
■Gęsi em d eń sk ie , Wanda Nowosielecka 

W ę g ie rk a , p . P ru c h n ik .
.B ieg u n y  in d y jsk ie  in ż . Adolf Lohr, 

G rac , K ó rb le rg a s se  76.

G ęsi em d eń sk ie , O konom ieT orw al- 
t im g  K le in m u n ch en , A u s try a  
w yższa.

G ęs i em deńsk ią! in d y k i m am uty . 
Zarząd dóbr S to łp in , p. T oporów ,

P o k in g i, Marya Lucheschitz, G rac , 
T r ie s tę r s t r a s s e  .102 .

GOŁĘBIE.
Siw.vi p fm llie , Schayer Emil, R z e 

szów .
RySid, siw k i k o ro n ia rz e  p o rek ie , 

D w ór Przybyszówio, ]). R zeszów .
R ys i i . S t ra f te r y ,  M n ic h y  i  inn e , 

Jan Schindler, YYikleneiolieti, 
Czecliy.

K ysie p o lsk ie , Anioni Martinek. Cie
szyn  — W e in b e rg  S z la sk  a u s tr .

G o łęb ic  doThowe ciem nego  f o B r u  
lÓ O sztfftt. Juliusz Frisch, fa b ry k a  
sp iry tu su , Y e rse c z , W e B y  p o i.

M a lta ń sk ie  i j a s k ó łk i  n o ry m b e r
sk ie , Fritz  Dressler, A tz g e rsd o rf  
ko ło  W ie d n ia .

T u rk o ty  a lte n b u rg sk ie . J a r ła c z e  po- 
morSkie^ Grzegorz Barącz. Lw ów , 
D roga w n ie c k a  123.

PIjljSpKe vfied. g ła d k o n o jjis  ( W ie 
n e r  T iifc le r), Schefczuk, W ien  
W i l l ,  W ahringerstrd l& ft 86.

KRÓLIKI.
O lbrzym y  b e lg ijsk ie , Bariuzel Jan, 

I. n ag r. w R zeszow ie .
O lb rzym y  l>elg. i w ied. K . Hubner, 

M aria  E n z e rs d o rf , k. W ie d n ia .
O lb rzym y  belg . do 17 kg. w agi, 

Willy Kraumann, R e ic h o n b c rg , 
(.'zechy.

S re lu  zy ste , Praissl Franciszek, B ern - 
d o r f  K r l l g j  A u s try a  d o lna .

S re b rz y s f^ ib ro ń z o W e , O ham ois, i 
o lb rzy m y  wiad.J W. Ulrich, T u rn  
T e p litz , ®zechy.

.Ja p o ń sk ie , Schayer Emil. R z e p ó w ,
R o sy jsk ie , Jakób Tomann, B e rn d o rf. 

M a rg a re te n s tr .,  A u s try a  d o ln a .
W sz y s tk ie  r a sy , Adolf Łuczyński. 

Ifrzeżan y .
R óżne ra sy , W . K . Falkowski, Z a li

czę, p. O strów , k o ło  S o k a la .

KANARKI.
Sochacki Stanisław. J a s ło ,  I. nagi'1 

n a  w y staw ie  w R zeszow ie , k a r 
ce ry  (S e ife rt) .

G A r  O U S  K  1“

F indeis  G.. W ie n  JA W o l lz e i l e  25 . 
l ia r c e r y  (ŚHfiSA ).

Morocutti J., W ie n  X III . A in a lien - 
s t r a f e  29. h o le n d s rs .k ra  i La- 
s ta rd y .

KLATKI.
Kramer et Comp. '1,’ro p p a u , fa b ry k a  

k la te k
Findeis G., lY iku , W o llz c ih  fc>.

PO Ż Y W IE N IE .
Smejkal Franc., W ie n  X II. D eutsjfh -

m e i ś l ^ t r a ę p e  $8. Ż yw ność  d la  
d ro b iu , b a żan tó w , k ró lik ó w  oryg. 
ang . R eform -Ą akes d la  psów.

" W Y LĘG A RN IE.
W c ią g a rk i  k o m p le tn e  w r a ł H  

Orest Szymański s to la rz  w U hnO - 
w ie, po cęliie 10U k o ro n .

PIERŚC IO N K I NA NOGI.
Baldi Jan. S rh a n lin g . a. In n . A u 

s try a  (B rn a .

 ̂ GNIAZDA.
Findeis G W ię n  1., W o P z e ilc  25 ,

K U P I M Y
Gęsi tuluzkich czysto-ras. pa
rę, — Pantarek białych t ró j
kę. — Siwków polskich gład
kich i koroniasJ^Mlib. dobrych 

o— 4 par.

S P R Z E D A M Y  
Króli japońskich 2 samice — 
Synogarbc białych parę — 
Harcerów i  Jfmi&e — Rysi 
i koroniarzy polskich większą 
partyę. — Przy zgtoszęniach 

marka zwrotna. 
Redakcya „Hodowcy polsk.“

KANARKI-HARCERY
sz la c h e tn e  śp ie w ak i, Oryginalne* sei- 
fe rto w sk ie , b ez  b łęd ó w , z u p e łn ie  
w y p ie rzo n e  i w yuczone (Y o rsan - 
ger). M łode sam ce  z r. 1907 ś p ie 
w a jące  n a jp ię k n ie jsz e  tu ry  ja k :  
H o h lro lle . K n o rre  o m ię k k ic h  to 
n a c h , i  io h lk lin g e h  g łęb o k im  gw i
zdem , ła d n y m i p rz e jśc ia m i i d lu g e  
w yciąg an y m i try la m i w ed le  w a rto 
śc i po 10, 12, ,r5 i C o  51 a re k . —  
S arn ie  1. k i. po  25, 30. 35 i *10 
Y largk. B a rd zo  p ię k n e  i  dob re  do 
p ło d u  sam ice  po 3 M rk . (i s z tu k  
15 M rk , 12 sz tu k  i®  M rk , p rzy  
g w a ra n c j i  zdrow ego  n a d e jśc ia . —  

“  d n i p ró b y , p rz y  g w a ra n c j i  r z e 
te ln e j  u s łu g i. —  R o z sy łk a  j i a  ca ły  
k o n ty n e n t. — K o re sp o n d e n c y a  we 

w sz y s tk ic h  je ż y k a c h . 
J A N  W  X  I V  I Ł  

D re sd e n  A . M a rs c h a lls tr .  17.

Hodow la  W y an d o tó w  s re b rn y c h  
z ło ty c h  i b ia ły c h , c z a rn y c h  

M in o rek , P ek in g ó w , M am utów  a- 
m ery k ., g o łę lii: ry s i p o lsk ic h , k r a 
k o w sk ic h , k a rp a c k ic h , n ie b ie sk ic h  
i  ża ło b n ik ó w , siw ków  k ra k o w sk ic h
i p o lsk ic h  k o ro n ia rz y , m i ^ b ę d z i e  
w te rm in ie  je s ie n n y m  p rz y c h ó w e k  
do zb y c ia . —  Hodowla Wyandotów, 

Rzeszów, Przybyszówka. 9"

In d y k i  Y Janm thy lia rd z ę  d u JŁ ju ł.o -  
■dę, h rązo w o -m e ta lic zu e , o d z n a 
czo n e  m eila lem  e. k. M in is te j 's tw a  
p a ra  p a r a  20 k o ro n , in d b ry  po je - 
dyntzże j»q 1’2 k o r., k a c z k i b ia łe  
„l:>eking“  o lb rzy m ie  tró jk a  15 k o r., 
2 g ą s io ry  d u ń sk ie  b ia łe ,  og ro m n e  
.po 10 kp r. za  sz tu k ę . Z a rz ą d  u ó b r 

S to łp in  p . T oporów .

Q  G  A  . . U  j k ró lik ó w  sB b rz y s -  
O i y U I  t \ l  ty  cli k u p ie  zim ow e, 
k i lk a  •sk ó rek  ze s ta ry c h  k ró lik ó w  
w ie lk ich , l f W e S a Ł  p ro sz ę  p o d a t  
w iek . czas b ic ia  i cene . K R K U R A , 
j ’o l;lflka w ie lka ,

z p o r tre te m  K o śc iu szk i, M i
ck iew icza , lub  z god łem  p o l
sk im , b a rd zo  d o b rze  id ący , 
n a  m in u tę  w y reg u lo w an y  z ł. 
1 * 9 0 -  N a  ż ą d a n ie  w y 
sy ła m  darm o  i o p ta tn ie  k a 
ta lo g  ilu s tr . z-ęgarfców, z e 
g a ró w ,’ w yrób. ju jU le rsk ich , 
ch iń sk ie g o  srelu-a, p rzy b o - 
rów , n a rz ę d z i-z e g a rm is trz o 
w sk ic h  i tow arów  m u zy czn .

F .  Ii* A  31 M
K r a k ó w ,  Z ie lo n a  3 — 121.

R . O  W B F 1 . Y

są  p o d  w z g lę d e  n ja k o ś c i  i n ie b y 
w a le  n isk ie j Ćeny n ie d o ś c ig n io n e .

NAJWIĘKSZA FABRYKACYA 
=  AUSTRO-W ĘGIER! ==.

W y łą c z n ą  sp rz e d a ż  u

H, HOROWITZA i W. WOLFMAM
w  R z eszow ie .



8. „ H O D O W C A  P O L S K  1“ Nr  IT.

KRAJOW A

-HODOW LA- 
KANARKÓW

o d z n a c z o n a  p rz e w a ż n ie  
n a jw j ż sz y m i p r e m ia m i ; 

m e d a le  z to te , s r e b r n e  
d y p lo m y  h o n o ro w e

poleca na obecny sezon wystaw ZŁOŻONE 
GRUPY KANARKÓW I. premii 4 sztuk 60 zł.,
II. premii 50 zł., III. premii 40 zł., SAMICZKI 
tylko wystawowych kanarków  obecnie po 2 zł.

KANARKI TRUTEGO po 3, 4, 5 zł., w tu
zinach taniej. P róba dni 14. wymiana dowolna, 
tysiące listów z podziękowaniem.

S T . SOCHACKI w Jaśle.
t o  i

K H A K O W S K I A

W
U 1 vy\
dziennik postępowo-demokratyczny

wychodzi 2 razy dziennie
o g o d z in ie  5 ra n o  i o g o d z in ie  w p ó ł do 2 po  p o łu d n iu  

Pomimo tego prenum erata  nie została podwyższoną 
i wynosi: w Krakowie mies. 2 kor. W kraju  i mo
narchii anstro-węg. z jednorazową przes, pocztową 
mies. K 2'70. Z dwnrazową przes. mies. K jsko. 
Wszyscy prenumeratorowie „Nowej Reformy11 mogą 
prenumerować po znacznie zniżonej cenie czasopismo

„W O W E  M O I )  Y ‘-
ilustrowany dwutygodnik lwowski po & korony 40 

halerzy kwartalnie.

P ra w n ie  o ch ro n io n e . Wszelkie naśladownictwo karygodne.
Jedynie prawdziwy j e s t  ty lk o

B a l s a m  Tliferry je igo*
z zieloną m arką  ochronną zakonnicy. 
12 małych, lub 0 podwójnych daszek, 
albo 1 wielka specyalna flaszka z pa- 

tentowanem zamknięciem 5 koron 
THIERRYEGO M A Ś Ć  CENTYF0LI0WA 
przeciw wszystkim, nawet zastarzałym 
ranom, zapaleniom, zadraśnięciom itd.

3 słoiki tylko k®r. 360. 
W ysyłka tylko za pobraniem pocztowem, 

lub zaplata z góry 
T e  dw a ś ro d k i dom ow e u z n a n e  i .o sław ione są 
ja ly ę  n a jle p s z e . Z am ó w ien ia  należy ad re so w a ć :

Aptekarz A. Th ie rry  w Preyrada, obok Rohitsch Sauerbrunn.
Do ijglmdn wc uPzptkichLintekach. Broszury zhs ikczne- 

mi podziękowaniami. gi-atj&J franco.

[ICH D1 EN 1

A l l e i n  e c h t e r  B a l s a m
aus der Schułzingcl-Apothili*

c?s
A.Thierry in Pregrada

bei Rohitsch-SautrHrunFL

O dzn aczo n y  11 m ed a lam i rządpw em i, ■ttioctj j;,.k £(.:() p itrw ^ z e m i 
n a g ro d a m i i k i lk a  d y p lo m am i honorow ym i na wystaw ac h  k ra jo w y , U 

i z ag ran iczn y ch .

Pierwszy galicyjski ZOOLOGICZNY ZAKŁAD „ O R N I  S ‘;
założony '-'w  r .  1B&7 w KwJłhw Se.-fJ

W ia ś c . A. MUSIOŁEK. dostaw  r;v*r. Tc. 
u rzęd n ik ó w  pań stw o w y ch . S k le p : K ra- ^
ków , ul. S ław k o w sk a  t i r .  Ki, iia p & e -  
ciw  „G ran d  h o te lu " . H odow la ró żn y ch  ^ ^
rasow ych  psów  i d ro b iu . P a c z la :  /w ie -  
rśsynie* „ W illa  W is ła " . 14 < n aże ry a  
w P a rk u  k rak o w sk im , p o jia d a  oko ło  
sto  p ię k n y c h  ukazów  zw ie rzą t, o tw a ita  

d la .P . T. [‘n lil ic z n o je i. N a jw ięk szy  i je d y n y  zaw odow y z a k ła d
tęgp  ro d z ą jn  JSjj c a t jm  k ra ju . "3B G  Z a k ła d  ]n>iocaQ w (iią 'hafK.nv.0s 
i r e a ln a  sp rz e d a ż  ra so w y ch  psów  od n a jm n ie j / .y c h  k a rz e łk ó w  do  
n a jw ię k sz y c h  o llyyyuiów . U llode ł ie n iln n .ly  od 25 ,ł Z  p ta c tw a  
" i ż "  czysto  ra so w e  k if f ł .  go łęb io  am o n  b ro ii/p ą S  in d jk i  k a c z k i 
p ek in g . e rn d en sk ie , gęsi, ła h e d z ie , p aw ie , róź ije  J n ż a n iy  i t. d. Ofl 
t y m  w szy stk ich  j a ja  w ylęgu . P u c h a c z e  do p ^ łnw an isjS  Z a w sz e  
k i lk a s e t  p a r  k a lib ró w , zffgr. śp iew , p tak ó w , m a ły ch  i d u ży ch , g a 
d a ją c y c h  p a p u g  n a  s k la d z ń ^  1’raw dziw e h a rc . k a n a rk i ,  w 'b o r n e  
śpiew fflji. ta k ż e  p rz y  św ie tle  od  (i zł. S am iczk i 1 zł. ÓO ct. P a s o 
we k ró lik i. a i% cra k o ty , osw ojone m a łp k i i t  d. Z ło te , s r e b rn e  
i ^ z d o b n e  ry b k i. P rjJ ra tz n e  k la tk i ,  s k w a r , a, te r a ry a  i p rz y b o ry  
do ęliow u. N a jle p s z a  żywnotfc flla  p tak ó w , p a p u g , ry b  i t. d. W y 
p y c h a  tan io  p ta k i  i zw ierzę ta . S przedąw ży-w oj zw ierzy n y . ęrfEMrf' 
f a  n a d e s ła n ie m  5 h a l. m ark i. 2jj-to le tn iar tacliow ośii n a b y ta  w Ł ra j t i ' 
i poi*całej E u ro p ie . W ie lk a  ilopć  d o b ro w o ln ie  p rz y s ła n y c h  p o d z ię 

k o w ań  zaw sze  do p rz e g lą d n ię c ia .

PIERWSZY PODOLSKI KURNIK ZARO DO W Y  
W  T A R N O P O L U

odznaczony na wystawie brzeżańskiej I. nagrodą  srebr-  
- - - nym medalem c. k. Ministerstwa r o ln i c tw a ------

ma natychmiast do sprzedania
1.2 ciemne Plymouth Rocks z r. 1906 za K 35 (importów.)- 
3.6 ,f. „ „ z r. 1907 sztuka K 7.
1.2 białe Orpingtony z roku 1906 za K 35.
0.5 „ „ „ 1907 po ,, 7.
3.3 włosk. kuropatw. ,, 1907 „ „ 6.
1.0 biały Wyandott „ 1906 za „ 15.
1.0 „ „ „ 1907 „ ., 10.
1.0 Karlik głatlkn. „ 1907 „ „ 6.

Zgłoszenia adresować S. SAMO w. EWiGZ, Tarnopol.

B a c z n o ść !
Belgijskie, fnamcuzkie i normandzkitr olbrzymy 8 - 1 5  
m. 4 — 6 kg. od 7 kor., lotaryngskie 8 —15 m. 4 — 5 
kg. od 5«kor. Niebieskie wied. olbrzymy od 4 kor. 
Maszyny do szycia prawie nowe tHi, 20 kor. M aszyna 
do czyszczenia naczyń od 10 kor. Uniwers m aszyna 
Schw aba do czyszczenia naczyń 50 kor. — Aparaty 
elektryczne od 5 kor. — Elektr. urządzenie świetlne 
(każdy może sam zmontować) od 16 kor. Dtto elektr. 
dzwonki od 5 kor. Wentylatory od 5 kor. wyżej — 
dostćfrcza do każdej stacyi póćztą lub koleją, ręcząc
 , ------  — — za rzetelną u s łu g ę  ----- --------------

S C H W A B ,  W1EN, Wiednerlnuptsir. 127. 
Cenniki gratis. — Przy zapytaniach m arka  zwrotna.

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r  Emil Schajer . Z d ru k a rn i L e o n a  1’i l lc ra  w R z eszo w ie .


